W komunii z Bogiem – Okres Wielkiego Postu: Nawracajmy się, słuchając Pana

3 Niedziela Wielkiego Postu: Powróćmy do źródła
(Materiały na grupy dzielenia)

Kto zaś będzie pił wodę, którą Ja mu dam, nie będzie pragnął na wieki (J 4, 14).
A nadzieja zawieść nie może, ponieważ miłość Boża rozlana jest w naszych sercach przez Ducha Świętego, który został nam dany. Chrystus bowiem umarł za nas jako za grzeszników… gdyśmy jeszcze byli bezsilni (Rz 5, 5n).
Uderzysz w skałę, a wypłynie z niej woda, i lud zaspokoi swe pragnienie (Wj 17, 6).
Stworzyłeś nas bowiem jako skierowanych ku Tobie – napisał św. Augustyn. – I niespokojne jest nasze serce, dopóki w Tobie nie spocznie (1). Pragnienie Boga jest wpisane w serce człowieka, ponieważ został on stworzony przez Boga i dla Boga. Bóg nie przestaje przyciągać człowieka do siebie i tylko w Bogu człowiek znajdzie prawdę i szczęście, których nieustannie szuka (2). Prośba Jezusa do Samarytanki: „Daj mi pić”, która przekazana zostaje w liturgii trzeciej niedzieli… pragnie wzbudzić w naszym sercu pragnienie daru „wody, który tryska ku życiu wiecznemu”: jest to dar Ducha Świętego… Tylko ta woda może ugasić nasze pragnienie dobra, prawdy i piękna! Tylko ta woda, dana nam przez Syna, nawadnia pustynie niespokojnej i nienasyconej duszy (3). Dalszy ciąg rozmowy wskazuje, że Jezusowi wcale nie chodzi o to, by napić się zwykłej wody. On chce obdarzyć Samarytankę w sposób wyjątkowy światłem swojej Boskiej miłości, pragnie jej zaoferować wodę żywą, wodę Bożej łaski. Samarytanka w odpowiedzi na to powie: „Daj mi tej wody, abym już nie pragnęła i nie przychodziła tu czerpać” i w ten sposób otworzy się na miłość Tego, który tak długo na nią czekał, aby przeniknąć ją swoim Boskim światłem (4). 

Ty, o Panie… - pisze św. Faustyna - otworzyłeś nam na oścież miłosierdzie swoje. Nie ma nędzy, aby Cię wyczerpała; wezwałeś wszystkich do tej krynicy miłości, do tego źródła Bożego zmiłowania. Tu jest przybytek Twego miłosierdzia, tu lekarstwo na nasze niemoce; do Ciebie, żywy zdroju miłosierdzia, ciągną wszystkie dusze; jedne – jak jelenie Twej miłości spragnione, inne – by obmyć grzechów ranę; inne – by zaczerpnąć siły, życiem zmęczone. Kiedyś konał na krzyżu, w tym momencie obdarzyłeś nas życiem wiecznym; pozwalając sobie otworzyć bok swój najświętszy, otworzyłeś nam niewyczerpane źródło miłosierdzia swego; dałeś nam, co miałeś najdroższego, to jest krew i wodę z Serca swego. Oto wszechmoc miłosierdzia Twego, z niego płynie nam wszelka łaska (5). 

Świat zapomniał, że Bóg kocha grzeszników, że odkupił nasze winy i wziął na siebie wszystkie ludzkie choroby. Dla wielu osób… Odkupienie stało się już tylko suchą teorią, która nie ma związku z życiem. Obiecana przez Boga woda żywa staje się dla świata niedostępna. Aby w pełni skorzystać z Ofiary, którą Jezus złożył za nas na krzyżu, trzeba współpracy z Jego łaską, trzeba żywej wiary w Odkupienie. Człowiek nie mający takiej wiary jest jak niewolnik - nie może żyć pełnią życia w wolności dziecka Bożego, nie może być naprawdę szczęśliwy. Przypomina więźnia, który od lat tkwi w ciemnicy, bo nie zdaje sobie sprawy, że jego kajdany - choć wyglądają tak samo jak przedtem - zostały przepiłowane. Że wystarczy strząsnąć je z siebie, aby móc się swobodnie poruszać. Taki człowiek wciąż jest niewolnikiem zła i grzechu, choć mógłby w każdej chwili wstać i pójść, i pić ze źródła żywej wody (6). Charles Péguy, wielki konwertyta, pisze: „Widzi się zbawionym tego, kto wydawał się być straconym, ale nigdy nie widziano przesiąkniętym tego, co zostało okryte lakierem, aby przepuszczało to, co jest nieprzemakalne, aby zostało zmiękczone to, co stwardniało… Stąd pochodzą tak liczne braki, które stwierdzamy w skuteczności łaski, która, podczas gdy odnosi niespodziewane zwycięstwa nad duszami największych grzeszników, często pozostaje bez żadnego skutku w stosunku do tzw. porządnych… Ponieważ nie są zranieni, nie są już podatni na zranienia. Ponieważ nie brakuje im niczego, nie otrzymują więc nic. Nie mogą otrzymać tego, co jest wszystkim. Sama miłość Boga nie leczy tego, który nie ma ran. Właśnie dlatego, że człowiek leżał na ziemi, Samarytanin go podniósł… Otóż, kto nie upadł - pisze dalej Péguy - nigdy nie powstanie, a kto nie był oblany potem, nigdy nie będzie otarty” (7). Jak uderzyć w skałę serca, aby wypłynęła woda łaski?
Na krzyżu „Jezus czyni cud bardziej od innych świadczący o Jego mocy. Bo nawrócił złoczyńcę nie widokiem człowieka wskrzeszonego do życia, nie widokiem uciszonego na rozkaz Pana morza i wiatru i nie na widok wyrzucanego szatana, ale uczynił to przybity do krzyża, obrzucany obelgami i szyderstwem, znieważany i sponiewierany. I w tym ukazała się Jego moc wieloraka. Poruszył ziemię i skruszył skały, i pociągnął ku sobie duszę złoczyńcy twardszą od skały, przywrócił mu dobre imię i rzekł do niego: Dzisiaj ze Mną będziesz w raju” (8). Modlitwa trwania przed krzyżem prowadzi do eksplozji radości, bo adorując krzyż, coraz pełniej uświadamiasz sobie, że twoje zło, mocą odkupieńczej Ofiary Chrystusa zostało pokonane i przekreślone, że zostałeś odkupiony mocą Tego, którego miłość ku tobie nie ma granic (9). 

Jeśli chcesz znaleźć źródło, / musisz iść do góry, pod prąd. / Przedzieraj się, szukaj, nie ustępuj, / wiesz, że ono musi tu gdzieś być —  / Gdzie jesteś, źródło?... Gdzie jesteś, źródło?! (Jan Paweł II) (10).
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